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Poznań9 25 października. Ministeryalna Ga 

zeta Pruska ogłosiła tekst noty barona Schleinitza 
do posła pruskiego przy dworze turyńskim, hrabiego 
Brassier de Saint Simon. Nota ta jest odpowiedzią 
na memorandum hrabiego Cavoura z dnia 12 z m., 
które swego czasu rządowi pruskiemu wręczonóm 
zostało. Brzmi ona dosłownie:

„Koblencya, 13 października 1860. Panie hrabio! 
Rząd JKMci króla sardyńskiego wręczając nam 
przez posła swego w Berlinie memorandum z dnia 
12 września, zdawał się sam nas wzywać do wypo
wiedzenia wrażenia, jakie najświeższe czyny i zasady 
któremi te czyny starano się usprawiedliwić, na 
rząd JKW. księcia rejenta pruskiego wywarły. Dając 
odpowiedź naszę dopiero dziś, jestem z góry pe
wien, że W. ekscelencya zrozumiesz dokładnie po
wody tój zwłoki, gdyż z jednej strony znasz pan 
wartość, jaką pokładamy w zachowaniu naszych do
brych stosunków z gabinetem turyńskim, a z drugiój 
strony znane są panu zbyt dobrze zasadnicze zapa
trywania się naszój polityki, ażebyś nie miał natych
miast poznać , że każde wynurzenie się z naszój 
stroay musi wykazać głęboką otchłań, jaka w kie
rujących zasadach pomiędzy nami a rządem króla 
Wiktora Emanuela istnieje. Tymczasem wypadki z 
gwałtowną szybkością takie rozmiary przyjęły, że- 
byśmy dali powód do najbardziej pożałowania god
nych nieporozumień i wystawilibyśmy się na zupełne 
niepoznanie naszych prawdziwych myśli, gdybyśmy 
jeszcze dłużćj milczenie zachować chcieli. Ażeby 
więc uniknąć takiego fałszywego tłómaczenia, nie 
ociągam się dłużój z rozkazu JKW. księcia rejenta 
wyłuszczyć W. ekscelencyi bez ogródki zapatrywanie, 
z jakiego na ostatnie czyny rządu sardyńskiego i 
na zasady powyżój wzmiankowanego memorandum 
się zapatrujemy.

„Wszystkie argumenta tego (sardyńskiego) me
morandum opierają się na zasadzie bezwarunkowego 
prawa narodowości. Dalecy jesteśmy od tego, aże- 
byśmy nie uznawali wysoką wartość idei narodowćj; 
tworzy ona przecież najgłówniejszą i publicznie u- 
znaDą sprężynę własnój naszej polityki, która zawsze 
na celu mieć będzie rozwijanie sił narodowych w 
Niemczech i zespojenie ich za pomocą skuteczniejszej
i silniejszej organizacyi. Lecz jakkolwiek wielkie jest 
znaczenie, które rząd pruski zasadzie narodowości 
przyznaje, nie może on jednakże w niój w żadnym 
przypadku znaleść przyczyny usprawiedliwiającej po
etykę, która zamierza wyrzec się poszanowania za
sadzie prawnej się należącego. Owszem w naszych 
oczach o bied wie zasady dają się z sobą połączyć, a 
nawet przekonani jesteśmy, że tylko wyłącznie na 
legalnej drodze reformy i z uwzględnieniem 
istniejących praw, wolno rządowi regularnemu (gou- 
n!rn^ent rćgulier) urzeczywistniać słuszne życzenia 
narodów. Podług sardyńskiego memorandum zaś po
winny wszeikie inne względy ustąpić przed preten- 
nnh?11 usiłowaó narodowych, i gdziekolwiek się opinia 
publiczna na korzyść takowych usiłowań oświadczyła, 
iak pozosta,łoby istniejącćj zwierzchności nic więcćj,
I p<?ddać się bezwarunkowo temu wyrzeczonemu 
Dipnfeil|1U' ^auka Polityczna, która tak bardzo funda- 
winta zasadom Prawa narodowego się sprzeci- 
dia’o1110^6P^ynujwiększćm niebespieczeństwie 
ronv h - DOI&C* ^T°cb> dla równowagi i pokoju Eu- 
refnr• zaprowadzoną; z nią opuszcza się drogę 
zażartej * 1 rzuca SIS w boleje rewoiucyi. Pomimo to 
wvrt. króla sardyńskiego, opierając się na
dowfT.Z°n^m Przez siebie absolutnóm prawie naro- 
jakip ! ^oskiej, i pomimo niemożności przytoczenia 
óonia!’0a0 WIek innego powodu na poparcie swego
iói gatila si?> °d stolicy apostolskiój rozpuszczenia 
toc le'v‘°skich wojsk; zarazem wkroczył nie czeka- 
p a*e* odmównój odpowiedzi w granice państwa 
jes?r, leg0 j obsndził większą część tegoż, którą 
Zinp„,e P° dz*ś dzieó trzyma. Pod tym samym po- 
gu wspomagano powstania, które w skutek wtar- 
ttia i.» teg,° wybucbty, zaczepiono i rozproszono ar- 

,PleSa5’ otworzoną celem utrzymania pubiicz- 
2 i>ni?OrZiłdl£U’ dalekim, na raz wytkniętej

1Blęcie“ wszelkich praw międzynarodowych 
się wstrzymać, rząd sardyńaki rozkazał co

i

Piątek 26 października 1860.
tylko wojskom swym przestąpić granice królestwa 
neapolitaóskiego, przyznając zamiar wspomożenia ro
koszan i zajęcia wojskowo kraju. Równocześnie 
przedłożono izbom piemontskim projekt do prawa, 
który zmierza do nowych anneksyi na zasadzie gło
sowania powszechnego; który przez to wzywa lud
ność włobką do wypowiedzenia uroczystego detroni- 
zacyi swych książąt. W ten sposób dopuszcza się 
rząd sardyński w téj saméj chwili, w ktôréj się na 
zasadzie nieinterwencyi na rzecz Włoch opiera, na
przeciw innym państwom włoskim z swój strony 
krzyczących gwałceń tójże saméj zasady. Kiedy więc 
zdanie nasze o takich czynach i takich twierdzeniach 
objawić nam przychodzi, wypada tylko wypowiedzieć 
nasz najgłębszy i najszczerszy żal; a nawet musirny 
uważać sobie za obowiązek, wyraźnie i w sposób jak 
najdobitniejszy dać do poznania, że zasady owe tak 
co do ich istoty, jako tóż co do ich zastosowania 
jak najmocniój ganimy.

„Upraszając cię, panie hrabio, abyś niniejszą de
peszę panu hrabiemu Cavourowi przeczytał i w opi
sie jój udzielił, korzystam z tój sposobności, aby 
panu wyrazić itd. itd. (podp.) Schleinitz.”

Jak widzimy, kwintesencyą dopiero przytoczonój 
noty dyplomatycznój, że gabinet berliński uznać po
niekąd gotowy zasadę narodowości, to jest o ile ona 
Niemiec dotyczy; na Włochy wszelako ją bezwarun
kowo rozciągać, byłoby w oczach jego schlebianiem 
rewoiucyi. Bądź co bądź, gabinet berliński mocno 
tylko nagania postępowanie obecne Piemontu, czyn
nego przeciwko niemu wkroczenia nie zapowiadając, 
a nawet, jak się zdaje, nie zrywając stosunków dy
plomatycznych. W każdym razie czekać należy jakie 
nastąpi bliższe określenie polityki pruskiej, po zjeź
dzie warszawskim; powyższa bowiem nota wydaną 
została na dziesięć dni przed naradą monarchów w 
Warszawie zebranych.

— Paryski Siècle z dnia 17 b. m. ma artykuł 
wstępny, traktutący o zjeździe warszawskim, a pod
pisany przez znanego publicystę francuskiego, pana 
Leona Plóe. Artykuł ten tak zaczyna:

„Mówią i powtarzają, że książę rejent pruski, 
pobudzony przez dziekana dyplomatów angielskich, 
któremu były pośredniczkami dostojne niewiasty, 
jest duszą tój narady, gdzie mają wywrzeć się prze
ciw Włochom, długo tłumione namiętności. Dzienniki 
legitymistyczne i klerykalne przedstawiają nam zjazd 
warszawski, jako przeznaczony w myśli monarchów, 
do przywrócenia porządku w Europie i do położenia 
tamy, a gdyby potrzeba było, do unieważnienia gra
bieży Piemontu. Nie podobna dać nam temu wiary. 
Oczywiście nie w Warszawie to zbieraliby się mo
narchowie północni, gdyby jakąśkolwiek mieli chęć 
przeszkodzenia, iżby Piemont nie korzystał z wyjąt
kowych okoliczności ku sprowadzeniu jadnoty Włoch. 
Warszawa nasuwa wspomnienia, które przypominają 
światu, że Prusy, Austrya i Rosya postradały wszel
kie prawo do protestowania przeciwko podbojom 
Wiktora Emanuela. Warszawa jest stolicą królestwa 
potrzykroć rozbieranego, i które drży jeszcze z obu
rzenia na te podziały, dokonane wbrew prawu wsze
lakiemu i wbrew woli mieszkańców. Nie od rzeczy 
będzie rozpatrzeć, w jaki sposób powstały mocar
stwa, których najwyżsi wyobraziciele zebrać się mają.”

Artykuł zaczyna od historyi powstania i wzmoc
nienia się Prus. Opowiada Bekularyzacyą księstwa 
pruskiego, owój dziedziny zakonu krzyżackiego, przez 
Alberta Brandeburskiego w r. 1525, dalój podboje i 
przyłączenia Pomorza wschodniego, sekukryzowauych 
biskupstw magdeburskiego, halberstadzkiego, min- 
deńskiego, kamińskiego, uznane pokojem westfal
skim z roku 1648. przechodzi do uporządkowanych 
przez pokoj sztokolmski zr. 1720, podbojów następ
nych; do podboju Szłąska, przyczóm o życzenia lud
ności wcale me pytauo; do różnych wreszcie naby
tków przez trzykiotue podziały Polski. „Zaiste," 
powiada, „nabytki Piemontu, dokonane w skutek 
woli narodu, w niczóm me są podobne do owych 
podchwyceń intrygi i przemocy.” Zwracając się do 
Austryi, przypomina, że nie masz prawie dzierżawy 
rakuskiój, ktoraby nie była owocem zaboru, przeciw
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któremu ludy wciąż jeszcze głos podnoszą. Cóż do
piero powiedzieć o Rosyi, z samych zaborów wzro- 
słój do dzisiejszego swego ogromu?

„Nie!” kończy artykuł: „Nim zapozwą Piemont 
przed szranki Europy, monarchowie Prus, Austryi i 
Rosyi, przypomną sobie dzieje przodków swoich. 
W Warszawie mianowicie, drgające jeszcze spotkają 
wspomnienia ich podbojów. A podboje Piemontu 
wcale tamtym nie są podobne: są to podboje mo
ralne, oparte na wolności, na życzeniach ludów.”

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać skrzydłowemu adjutantowi króla niderlandz
kiego, kapitanowi fregaty Casembroot order orła 
czerwonego trzeciój klasy.

Berlin, 23 października. Główny zarząd długu 
państwa ogłoszą w nrze 251 Staats-Anzeigera 
z powodu pojawienia się w obiegu fałszywych 
banknotów 25 talarowych, że ktoby fałszerza lub 
tego, który sfałszowane papiery w obieg puszcza, 
wskazał tak, żeby go do śledztwa pociągnąć można, 
odbierze nagrodę, którćj wysokość urząd ten usta
nowi. Wysokość nagrody wynosić może podług oko
liczności nawet 500 tal.

—- Sumę 15,000 tal., która wpłynęła od świeżo 
mianowanych 50 kawalerów honorowych orderu św. 
Jana Jerozolimskiego, przeznaczono na rzecz bie
dnych chrześcian w Syryi. Jak wiadomo, każdy ka
waler tego orderu powinien podług statutów złożyć 
przy swój nominacyi 300 tal.

Poseł pruski przy Porcie Ottomańskiój, hr. 
Goltz, ma w tych dniach przyjechać do Berlina, i 
niejaki czas tu zabawić.

— Księżna Pruska, która obecnie bawi w Ko- 
blencyi, ma dopiero około połowy przyszłego mie
siąca tu przybyć.

Minister handlu, pan Heydt, położył zeszłój 
soboty kamień węgielny na nową willę, którą dla 
siebie przy Nowym kanale wznieść każę. Willa ta 
ma być przepysznie urządzona, plac pod nią potrze
bny zakupił minibter od rządu.
“National Z tg. pisze o zjeździe warszawskim: 
„Główną dążnością polityki zewnętrznój rosyjskićj 

jest zatarcie klęski poniesionój w ostatniój wojnie 
krymskiój i odzyskanie utraconego wpływu na Wscho
dzie. Nie szuka przymierza dla pewnych teoryi lub 
uczuciowych potrzeb, tylko ugania się za własnym 
interesem. Kiedy się jój nie udało zgodzić o spadek 
po chorym człowieku, spodziewa się za pomocą Fran- 
cyi łatwiój dojść do Założonego celu, gdy ta ostatnia 
okazała się w całój potędze podczas ostatniój wojny. 
Gdy teraz w obec sprawy włoskiój nagle przywdzie
wa maskę legitymistyczną, oburza się upadkiem tronu 
burbońskiego w Neapolu i odwołuje swego posła z 
lurynu, łącząc się przytóm pozornie z swymi sprzy
mierzeńcami z r. 1815, chce dać poznać w Paryża, 
ze czuje się zbytecznie zaniedbaną. Od dawna pra
gnęła Rosya kongresu, na którym nie o jedno lub 
drugie pytanie jój chodzi, tylko o powszechne poło
żenie spraw europejskich, a między temi o podnie
sienie rewizyi traktatu paryskiego z r. 1856. Kon
gres ten zaczyna odgrywać od niejakiego czasu pe
wną rolę w manifestacyacb nadsekwańskich, lubo do
tąd ani czas ani. cel nie jest ściśle jeszcze oznaczony. 
Nie ulega żadnój wątpliwości, że w Warszawie Au
strya poruszy kwestyą polską i mieć zechce ją na 
czysto i spólnie ułożoną, jest to pomost po którym 
dostać się chce do gwarancyi Wenecyi i Wręgier, aby 
okazać przepaść jaka się rozwiera w Europie z po
wodu gloszonój i rozpościerającój się zasady naro
dowości i .powszechnego głosowania. O ile Rosya 
zobowiąże się w tój ważnój dla calćj wschodniój Ej- 
ropy kwestyi, trudno oznaczyć. Dzienniki niemu ckie 
me wiele tuszą o pochopuości Rosyi do popierania
silnie interesów austriackich.”

— Decernat zabespieczeń w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, którym się trudnił od wielu lat tajny 
nadradzca rejencyjny Noah , powierzonym został 
w tych dniach tajnemu rudzcy rejencyjuemu. d. Ja- 
cobiemu. r

Syców, 20 października. Na dzisiejszym sejmiku



powiatowym p. Keltach 2 Oleśnicy jako mandata- 
ryrnz księcia brunszwickiego zaprotestował przeciwko 
obecności starozakonnogo obywatela Gutman. Podo* 
bno późniój jeszcze dwóch hrabiów do protestacyi 
tój się przyłączyło. P. Gutman oświadczył, że prawa 
swego pokrzywdzić nie pozwoli i po jego obronę uda 
się do najwyższój władzy.

Mysłowice, 19 października. Dnia 13 tm. w po- 
bliskićm miasteczku Bendzinie, w Królestwie Pol- 
skićm, pożar strawił dwadzieścia kilka stodół, ze 
sprzętem. Przyczynę pożaru przypisują nieostrożności 
jednego z robotników.

Chełmno, 20 października. Czytamy w Nadwi- 
ślaninie: Tutejsza szkoła wyższa miejska, o któ- 
rćj tylokrotnie wspominaliśmy, niema jeszcze rektora, 
choć od roku blisko obór się wlecze. Nadto sto
sunki jój, chociaż charakter wedle fundacyi i ludno
ści ministeryalnóm rozporządzenie 1 za katolicki 
uznanym dawno został, jeszcze i pod względem re- 
ligii są w zawieszeniu. Ta rozwlekłość postępowa
nia spowodowała parafian chełmińskich do wystóso- 
wania petycyi do księcia Rejenta, którą poniżój przy
taczamy. Od jednój uwagi nie możemy się tu po
wstrzymać.

Lubo parafianie chełmińscy najwięcój mają po
wodu do zabiegów około tój szkoły, jest ona je
dnakże własnością całój dyecezyi, a nawet całych 
Prus polskich. Wiadomo powszechnie, że powstała 
i utrzymuje się do dziś z funduszów dawnćj akade
mii chełmińskiój, owej filii akademii krakowskiój, 
a jako taka wszystkiój okolicznój ludności polskiój 
służyć miała. Taki był zamiar fundatora, boć nikt 
akademii dla jednego miasta nie zakłada. Władza 
dyecezalna jvie to dobrze i praw swych na drodze 
sądowój dochodzi. Nie wymawia to przecież ludno
ści polskiój od obowiązku starania się wszelkiemi 
sposobami o odzyskanie tego, co jój się słusznie 
należy. Owszem jest to obowiązek święty, którego 
zaniedbywać się nie godzi, a do którego niech na
stępnie przytoczona petycya pobudzi, która tak 
brzmi:

„Zbliżamy się do WKWysokości z następującą 
najpokorniejszą proźbą:

„Dowiedzieliśmy się, że królewskie ministerstwo 
spraw duchownych, szkólnych i lekarskich jrzed 
dwoma laty w sprawie tutejszój wyższój szkoły 
miejskiój rozstrzygło, iż takowa ma fundacyjnie 
charakter katolicki, a więc rektor i nauczyciele przy 
niój muszą być katolicy.

„To było doprawdy sprawiedliwie, gdyż my ani 
inaczój wiemy, ani tóż inaczój od ojców i dziadów 
naszych niesłyszeliśmy, jak tylko że szkoła ta utrzy
mywana z funduszów dawnicjszój akademii cheL 
mińskiój, a ta akademia była przez wszystkie wieki 
swego istnienia czysto katolickim zakładem, przy
wilej erekcyjny od Ojca św. z Rzymu dostała 
i samych tylko katolickich księży miewała za nau
czycieli. A i to wiemy, że nasz katolicki proboszcz 
po wszystkie czasy bywał rektorem tego zakładu, 
magistrat zaś przez naszego proboszcza rnusiał rok 
rocznie biskupowi naszemu składać rachunki co do 
dochodów i funduszów tego zakładu; jako tóż 
i składał.

„A teraz oto dowiadujemy się, że tutejszy ewan- 
gielicki pastor razem z radnemi ewangieiickiego 
kościoła prosił W. K. Wysokości o zmienienie owego 
ministerskiego rozstrzygnięcia i że W. K. Wysokość 
rozkazałeś ministrowi, żeby to rozstrzygnięcie od
mienił i żeby nadal co do rektora i nauczycieli 
przy tutejszój wyższój szkole miejskiój przy starćm 
się zostało, to jest, żeby rektor był katolik, a nau
czycieli połowa katolickich, druga zaś połowa ewan- 
gielickich. Powiadano nam tóż 1 to, że tutejszy ma
gistrat nie był z tego kontent i znowu W. K. Wy
sokości prosił, aby i rektor nie był katolikiem, jeno 
ewangielikiem.

„Tego wszystkiego nie chcemy prawda wierzyć, 
gdyż my katolicy jesteśmy tak dobrze poddanemi 
W. K. Wysokości, jak i ewangielicy i modlimy się 
do Boga o zdiowie, szczęście i błogosławieństwo 
niebieskie Jego Królewskiój Mości, naszego Najdo
stojniejszego Monarchy, W. K. Wysokości i całego 
Domu Królewskiego tak gorąco, jak i ewangielicy 
i mamy do W. K. Wysokości to nieograniczone zau
fanie, że W. K. Wysokość porówuo wymierza spra
wiedliwość Swoim poddanym, czy oni tam katolicy, 
czy ewangielicy, w.ęc tóż W. K. Wysokość nigdy 
inaczój Die rozsaże, jak tylko żeby katolicy co swego 
i ewangielicy także co swego zatrzymali, oraz żeby 
w sprzecznych przypadkach każdemu oddano, co 
mu wzięto. /

„Powiadamy więc niby, że tak sobie myślimy, 
a czemu innemu nie możemy i nie chcemy dać 
wiary. Ale Ze tóż wiemy z bistoryi, jako i książęta 
i królowie fałszywóm wystawieniem rzeczy oszukani 
i do niesprawiedliwego rozsądzenia uwiedzeni być 
mogą i to tóm łatwiój, gdy ci, którym się przyna-

łeży swego prawa bronić, nie bronią go, więc się 
boimy, żeby W. K. Wysokości fałszywie rzeczy nie 
wystawiono, a boimy się tego tóm bardziój, gdyż 
wszystko nas przekonuje, iż w tóm, co nam powia
dano, musi być coś prawdy, kiedyć rektora przy 
owój naszój szkole już od trzech lat nie ma i nie 
ma, pomimo że się ci panowie z ratusza już po 
kilka razy zchodzili, żeby wybrać kogo na rektora. 
Więc my się tak domyślamy, że w tój sprawie nie 
ma zgody i jedności i że jakoś do tój zgody przyjść 
nie może, oraz że zapewne w różne miejsca pisują 
i rozmaicie rzeczy wystawiają.

„A że się boimy, aby nas kiedyś dzieci nasze 
nie przeklinały za to, żeśmy milczeli wtenczas, kiedy 
trzeba było swego prawa bronić, jak to nasi ojcowie 
milczeli wtedy, kiedy katolicką akademią w mię- 
szaną wyższą szkołę miejską nam zamieniono, więc 
podnosimy głos nasz i prosimy W. K. Wysokości 
jak najpokorniój i najusilniój:

„aby W. K. Wysokość raczyła najłaskawiój poło
żyć koniec sporom i postanowić, że tutejsza 
wyższa szkoła miejska ma katolicki charakter 
i rektor wraz z nauczycielami mają być ka
tolicy.

„Bo to już może nam W. K. Wysokość wierzyć, 
że gdyby nasi ewangieliccy współobywatele do tu
tejszój wyższój szkoły miejskiój takie mieli prawo 
jak my je teraz mamy, to wtenczas doprawdy nie- 
wdawalibyśmy się z nimi w kłótnią, jeno byśmy im 
powiedzieli:

„„Obywatele, sąsiedzil żyjmy w zgodzie, jakeśmy 
dotąd żyli! Zatrzymajcie to co wasze, a zostawcie 
nam co nasze 1““ boćbyśmy się bali zgrzeszyć prze
ciw przykazaniu Bożemu już nawet przez to samo 
pożądanie cudzego dobra.

„A że my do tutejszój wyższój szkoły miejskiój’ 
wyłączne mamy prawo, tego nam mkt zaprzeczyć 
nie może, jak to sam pan królewski minister spraw 
duchownych, szkólnych i lekarskich przyznał; a co 
w teraźniejszym sporze to się o to prawo już nie 
obawiamy, kiedyśmy je sprawiedliwości W. K. Wy
sokości oddali, na któią w supełnóm zaufaniu bu
dując, zostajemy W. K. Wysokości najpoddańszemi. 
Katoliccy parafianie chełmińscy.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 października. Przedwczoraj około 

godziny 3 odbyła się w obecności cesarza Aleksan
dra, młodego następcy tronu i książąt zagranicznych 
obecnie tu bawiących ceremonia położenia kamienia 
węgielnego, pod stały most na Wiśle łączący z sobą 
brzegi Warszawy i Pragi.

Przed oznaczoną godziną zebrały się na tymcza
sowym moście osoby wchodzące w skład zarządu 
budowy tegoż mostu, zaproszone dostojne osoby i 
liczne tłumy publiczności, ¡zwłaszcza na Nowym zje- 
ździe, starym moście i od strony Pragi, gdzie obok 
tego wyznaczone także zostało miejsce na placu bu
dowy dla widzów, pragnących uczestniczyć przy tój 
ceiemonii.

O godzinie 3 wszedł cesarz yrzez wzniesioną w 
tym celu wspaniałą bramę tryumfalną od strony War
szawy, która ozdobioną była cyfrą cesarską z kwia
tów, chorągwią z herbem Królestwa, herbami guber- 
nii i miasta Warszawy, oraz flagami w kolorach her
bowych. Również umieszczono na bramie godła utwo
rzone z narzędzi robotników. Wzdłuż zaś poręczy 
całego mostu ustawiono szpalerem cechy z chorą
gwiami. Za przybyciem monarchy do środka mostu, 
przyjął go arcybiskup warszawski, ks. Fijałkowski, 
odpowiednią przemową.

Z kolei arcy-pasterz w asystencyi biskupów De- 
kerta, sufragana warszawskiego, i br. Platera, sufra- 
gana łowickiego, przystąpił do odprawienia nabo
żeństwa, po skończeniu którego, główny naczelnik 
zarządu budowy, jeneraładjutant Kotzebue, podał 
cesarzowi i cesarzewiczowi następcy tronu, oraz in
nym dostojnym osobom monety stępia 1860 roku, 
w celu położenia takowych na miejsce w węgielnym 
kamieniu przygotowane. Tenże również naczelnik 
zarządu budowy, przedstawił cesarzowi tablicę sre
brną z odpowiednim napisem o założeniu kamienia 
węgielnego. Napis ten obejmował jak zwykle daty, 
w których, za panowania obecnego i zarządu Kró
lestwem namiestnika królewskiego księcia Gorcza- 
kowa, przystąpiono do budowy stałego mostu na 
Wiśle. Srebrna ta tablica, pokrytą została drugą mie 
dzianą z wyrytym również na niei napisem o zało- 
żouym pod przyczółek mostowy fundamencie. Dla za
murowania zaś pomienionych tablic, główny inżynier 
podał cesarzowi i następcy tronu cesąrzewiczowi 
przegotowane w tym celu cegły granitowe, a prócz 
tego jeszcze cesarzowi srebrną kielmą 1 młotek, a 
inżynier konstiuktor, zaprawę do obrzmeuia pornie- 
nioujch cegieł. Po wmurowaniu zaś pierwszój cegły 
własną ręką przez cesarza, książęta 1 obecni dygni
tarze przystępowali kolejno do kładzenia cegieł i ob-

murowania, poczóm po wyrównaniu powierzchni spą. 
szczono przygotowany na ten cel kamień ciosowy, 
zakończając tę ceremonią, ustalającą już niejako^' 
nieprzerwaną między obu brzegami Wisły komu? 
nikacyą.

Obecni tul monarchowie i książęta bywają wie- 
czorem w teatrze, że jednak wszyscy niemal po poi- 
sku nie rozumieją, z grzeczności więc dla nich 
teatr same balety. Pierwszego wieczora przedstawiano 
balet Modniarki, następnego zaś, balet Rober! 
i Ber tram.

Obecni w Warszawie ministrowie spraw zagra, 
niczrych trzech dworów dotąd urzędowój nie odby. 
wali jeszcze konferencyi. Cesarz austryacki i książę 
rejent pruski mają tu zabawić do piątku.

* — Książę Hohenzollern dziś z rana udał się do 
księcia Rejenta pruskiego. Hr. Thun, poseł austryi. 
cki w Petersburgu, przybył do Warszawy, natomiasl 
podobno poseł francuski z Petersburga nie przybył, 
Nastąpiły już poufne rozmowy pomiędzy ministrami 
wielkich mocarstw, i nadal odbywać się będą. Twiei.|oe 
dzą jednak stanowczo, że nie nastąpi zawarcis 
traktatów.

— Czytamy w warszawskim liście do Kur. Wil.:
„Przed kilku dniami spotkaliśmy na ulicach Wat-fi 

szawy gromadkę ludu wiejskiego z tłómokami m 
plecach; kobiety płakały, mężczyźni dodawali im oto. 
chy, tłómacząc, że wszędzie są ludzie. Byli to przy 
wódzcy gromad, wzbraniających się i pańszczyznę 
odrabiać i czynsz panom opłacać. Po wielu przewło
kach i łagodnych decyzyach władzy, postanowiono 
wreszcie, gdy rzeczy już za daleko zaszły, jednych 
ukarać więzieniem, drugich przesiedlić w inne gu-,Yii 
bernie, gdzie im kupiono osady za sprzedane dotych
czasowe ich gospodarstwa. Do takich opornych 
zaliczają, się: dobra Garnek w powiecie piotrkow
skim, Bieżuń w gub. płockiój, Konary w powiecljw; 
warszawskim, Miedzna w wieluńskim, Pieskowa-Skała 
w olkulskim, Biskupice, miasteczko prywatne i inne, 
Dziwna rzecz, jak chłopi nasi znani z powolności i ęti 
przywiązania do dobrych panów od lat kilkunasto ni 
zmieniają się zwolna w swem usposobieniu 1 Skąd to 
ziarno niechęci nawet i wtedy, gdy dziedzic dobra 
swe czynszuje? Wszakżeż wielu jest panów, którzy 
nie zasługują na nieprzyjaźń chłopów, wielu z nicktói 
nie ceni już chłopa za owieczkę, która co ma, nimoi 
ma tego dla siebie. Wielu z nich propinaeyi hojnejpę 
nie uważa za podstawę pomyślności swojój i groma
dy, i wielu z nich chciałoby jakoś oświecić lui 
kmiecy i przez wyższe wpływy moralne przywiązać 
do sitbie i kraju? W każdym razie jednak to pe
wna, że dobremi chęciami piekło brukowane. Nie 
ma zapory na dobrą wolą i poświęcenie, a przynaj
mniej nikt przeszkodzić nie może systematyczne™ 
wpływowi ludzi oświeceńszych na współziomków ubo-on 
gich duchem i świadomoScif rzeczy. Ku temu li tyłki ’ 
dziedzice a więcój jeszcze jcaowni jedynemi czyn
nikami u nas być mogą i winni. Szkółek wiejskich -yk 
wprawdzie tu jak na lekarstwo: gdzie one są, tam 
dziedzic i pleban najpiękniejsze mają zadanie dopil
nowania ich; gdzie szkółek nie ma, lub być nie może, 
tam jeszcze jest sposób do przepuszczania promyków 
oświaty w głąb sioła: mamy bowiem dwa pisma lu
dowe, przytem Wieczory w Ojcowie itp. i ich odczy
taniem ludowi z stósownemi uwagami powinni się|>czj 
z urzędu zająć co niedziela pisarz prowentowy, eko 
nom lub wreszcie ktoś z familii dziedzica, jeżeli tego 
zaniedbuje proboszcz lub wikary. Bo komu więcój 
dano, ten więcój oddać powinien. Różne są dary 
jeden duch. Wszakże każdy, dbający o dobro kraju 
swojego, uwzględni zapewne te nasze słowa; więksao 
tu w tym punkcie nadzieja w dziedzicach niż księ o 
żach, bo ci (z małemi wyjątkami) zajęci zbyt cirai 
gnięciem jak największych zysków z swoich owifr0 
czek, nie mają także czasu pomyśleć ani o nakży- UJ 
óm ukształceuiu swojóm, ani o stósowniejszych ki sk 

taniach przesiąkłych rutyną rzemieślniczą, wieczny®v"- 
zgniem i smołą, a mało wnikających w głąb 
oerca i uobyczajenia ludu.”
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Paryż, 22 października. Groźne wieści, które®"'- 
wczoraj niepokoiła się giełda, nie przestały jój stra-e 
szyć i dzisiaj. Mówiono znowu więcój niż kiedykol
wiek o ściąganiu się 1 ruchach wojs. a austryacw 
nad granicą lombardzką, którym mianowanie jene
rała Benedeka, jako naczelnie dowodzącego, nadaj c 
pozór tóm bardz.ój wojeuny i rozszerzano pogłoski)» 
jakoby minister Cavour, zafrasowany przygotuj'?1 
mami Austryi i możebaemi następstwami zjaz1 
warszawskiego, zapytać się kazał w Paryżu, c,l 
przypadkiem gabinet tuileryjski niema jakich po.’L 
mejszych wiadomości względem zamiarów dworu w t,?, 
deńskiego. Odpowiedziano mu na to z Paryża 
ile wiadomo zamiary Austryi nie zmierzają ku I 
pośredmój zaczepce; ale podług innych cesarz M 
poleon, oceniając całą ważność obecnój chwili) P
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PU' jîal wczoraj na nadzwyczajną radę do Saint Cloud 
wy, .¡ystkich marszałków, aby się z nimi zastanowić 
ako id wojtnném położeniem Francyi i prócz tego ka
mi. ,1 zaprosić do Paryża lorda Palmerstona, aby na 

sadzie nowéj z nim umowy wzmocnić i ustalić 
liczek między Francyą i Anglią przeciw możliwój 
oalicyi mocarstw wschodnich. Nareszcie słychać 
ylo i to, że cesarz Napoleon we własnoręcznym 
Scie do cesarza Aleksandra skarżył się na kierunek 
ieprzyjazny względem Francyi, który zjazd warsza- 
ski przybierać się zdaje, żądając zarazem bliższych 
,hjaśniefi co do istotnego celu owego zjazdu. Osta- 

J ten szczegół ma zapewne nieco prawdy w sobie, 
ż niedawno temu wspominały dzienniki paryskie 
zagraniczne o podobnych skargach i pytaniach, 

tóremi tak minister Thouyenel jako i cesarz poże
ni odjeżdżającego do Warszawy posła rosyjskiego 
isielewa, a dzisiejszy Constitutionnel w krót- 
iéj, jak się zdaje urzędowój, uwadze donosi, że za- 
iewne nie będzie obojętną rzeczą dla publiczności 

ier-i owiedzieć się, iż cesarz Napoleon odebrał od cesa- 
za Aleksandra list, który zjazdowi warszawskiemu 
idbiera wszelki charakter nieprzyjazny względem 
rancyi. Wszystko to co mówią zresztą teraz o za-

rcie

¡hociaż serdecznie ich chęci co do Francyi i co do 
Woch biją w oczy, ale zdaje się, że nawet dwór 
iedeński przedsięwzięcie stanowczego działania od- 

ożył aż do końca naradv warszawskiój. W Anglii opi
ja publiczna coraz wyraźniój występuje przeciw za
ściankom lorda Russell, którego nie tak współczu- 
:ie ciągnie do Austryi, jak raczćj niechęć ku Francyi. 
Viadomo już, jak niełaskawie przyjęło dziennikar- 
¡two angielskie owę notę lorda Russella do James

wsi ludsona, posła angielskiego w Turynie, ułożoną w 
ardzo nie miłych dla Piemontu wyrazach. Cierpkie 
wagi Times a z tego powodu wywołały świeżo od
wiedź w dzienniku Daily News, która została, 

twierdzą, nadesłaną z ministerstwa spraw wew- 
ici i ętrznych. Odpowiedź ta stara się zbić^niepomyślne 
istti nioski, które Times z owój depeszy wyciągnął i 

świadczą, że treść depeszy jest mniój więcój nastę- 
ującą: „Nie dajcie się uwieść górującój agitacyi 
ohtycznćj i nie rzucajcie się na przedsięwzięcia, do 

nicitórych nie macie dosyć sił; nie wystawiajcie się 
nimowu na położenie zależne. Niechaj Włochy staną 

wielkiemi przez dzielnych synów swoich, a nie 
ocblebiajcie sobie, żeby wam się udało powiększyć 
ę kosztem nowych ustępstw.” Dziennik ministe- 

ćgopalny żałuje jednak niektórych przykro brzmiących 
pe-dafi depeszy, osobliwie miejsca wyrażającego, że
Nie wojsko austryackie, broniąc Wenecyi, broni słu- 
naj-znćj sprawy”, dodaje do tego zaręczenie, że 
emu rząd nie popełnił takowego błędu, że Wenecya jest 
ubo> oniecznie miastem włoskióm, że musi być zupełnie 
ylko iłoskićm”. Kończy uwagi swoje oświadczeniem, że 
zyumglia w Koblencyi trzymała się jednój tylko poii- 
kici yki, to jest, „aby z jednój strony dopomódz Wło- 
ta® bom w osiągnieniu niepodległości i uzupełnienia 
ipiiedności i wspierać Niemcy w ich usiłowaniach zmie
rzających do wyrobienia swój jednolitości”. Jest to 
kóiiatćm dążność, która ma na celu, aby Francyą w 
, lu-idne ująć szranki na południu i, na wschodzie. 
cz?' T P° S*S byczy Włoch z wytężoną ciekawością 

się czekają tutaj wvpadku głosowania powszechnego 
eko f Neapolu, które się wczoraj rozpoczęło; doniósł 
tegouż telegraf, że wszędzie ludność, nie wyłączając du- 
ęcój howieńatwa, brała się do tego ważnego narodowego 
alizieła z niewypowiedzianym zapałem. Król sarayń 

raju ki będący podług ostatnich wiadomości na trakcie 
sszi o Neapolu w miasteczku Castel di Sangro, wjedzie 
[się’O stolicy dopiero po ogłoszeniu wypadku głoso- 
cifanu. Wojna między Sardyńczykami a wojskiem 
wif rćia Franciszka II na dobre się rozpoczęła, dowia- 

bowiem» że jenerał Cialdini rozbił króle- 
ki '8Kich pój isernią j zabrał im kilkuset żołnierzy i 

cys wóch jenerałów w niewolą.
iszji Z Rzymu podaje nam korespondent jednego 

ntejszych dzienuików ciekawe szczegóły, tyczące 
zv stolicy apostolskiej do Francyi. W pierw-
Kb duiach października, powiada, oświadczył ks. 

re»1 afflnioiit, poseł francuski, kardynałowi Antonelii,
¡tri iiancya wystara się papieżowi o gwarancyą wsz’-wystara się papieżowi o gwarancyą 

mocarstw europejskich dla dziedzictwa Piotro-tkich

,euí'
,dAjPrz- dzisiejszem dalszem ciągnieniu czwar- 
iskinidk królewskiśj lottryi klasowej

./ wna wygrana 100,000 tal. na nr. 
J i«!lt n wygrane po 5000 tal. padiy na nr.

,r. a o3"6, 1 wygrana 2000 tal. padia na 
li ”’>060,

Pe<'b3i -Wane 
wií'i

— po 1000 tal. padły na nr. 
tn’ 6555> 10’463> 14,423, 15,0/9, 15.911, 

i jol’ 4?’16o> 30,112, 31,SOB, 31 885, 33,919,
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wego, którego granice posuniętoby do Terraciny ku 
południowi i do Rieti ku Romanii; zarazem kongres 
państw katolickich zabespieczyłby Oicu św. znaczne 
dochody na utrzymanie wojska, admmistracyi, miasta 
Rzymu, kolegium kardynałów i dyplomacyi. We dwa 
dni potóm zapytał się kardynał posła, czy to są w 
istocie ostatnie słowa cesarza, a w skutek potwier- 
dzającój odpowiedzi księcia Grammont powołał pa
pież prywatną radę, aby wyrozumieć, czy należy do 
cesarza napisać po raz ostatni list z oświadczeniem, 
że wyjazd papieża i wszystkich kardynałów z Rzymu 
jest koniecznym dla godności stolicy apostolskiój. 
Jeden z kardynałów jednak oparł się temu i zalecił, 
żeby raczój odwołać nuncyusza z Paryża, ponieważ 
przytomność jego tamże żadnój już nie przyniesie 
korzyści. Pomysł ten przyjęto; stanowisko jenerała 
Goyon w Rzymie, jak z innćj strony słychać, nie 
jest najprzyjemniejsze; gdy temi dniami przedstawiał 
papieżowi jenerała Górandon i oficerów z nim przy
byłych, nie chciał papież przemowy, którą był roz
począł, wysłuchać. Książę Grammont, jak się teraz 
okazuje, albo nie miał stósownych instrukcji, albo 
się tćż za daleko posunął przy wkraczaniu Piemont- 
czyków do państwa Kościelnego; gdy bowiem stó- 
sownie do jego przepisu konsul francuski z Ankony 
udał się do obozu sardyńskiego, aby w imieniu ce
sarza wstrzymać pochód jenerała Cialdini, odpowie
dział mu tenże ku wielkiemu jego zdziwieniu: „Znam 
ja lepiój niż pan jaka jest myśl cesarza, i dla tego 
zatrzymać się nie myślę.” Ostatnie ruchy wojska 
francuskiego w państwie Kościelnćm wywołały, jak 
już wspomnieliśmy, powszechne protestacye w zajętych 
przez nie miasteczkach. Z Viterbo jedzie deputacya 
do Francyi z prośbą, aby cesarz nie sprzeciwiał się 
przyłączeniu do Piemontu, a z Orvieto wysłano do 
króla sardyńskiego adres, aby wziął miasto pod swoję 
opiekę i zastósował w krajach rzymskich powszechne 
głosowanie. Zresztą podobno rząd francuski posta
nowił nie zajmować miasta Orvieto.

— Ostatnie wiadomości ze Syryi głoszą, że 
wprawdzie jenerał Beaufort jest w zupełnćj zgo
dzie z komisarzem angielskim lordem Duiferin 
i z Fuadem paszą, ale Francuzi doznają ciągłych 
przeszkód i trudności z powodu nieprzyjaznego uspo
sobienia urzędników tureckich i wojska tureckiego, 
które ociąganiem swojem umyślnóm ułatwiło Dru- 
zom ucieczkę. Zresztą podobno Francuzi zgrozą są 
przejęci widząc teraz ślady rzezi i spustoszeń, któ
rym Chrześcianie syryjscy ulegli, a które w Euro
pie nie są znane w całój swój okropności-

— Rząd francuski oznajmił izbom handlowym, 
że cesarz birmański całe państwo swoje otworzył 
dla handlu francuskiego.

WŁOCHY.
Wiktor Emanuel przybył 20 października do Ca

stel di Sangro (na południe od Sulmony), nie udaje 
się więc do Foggia, jak z początku sądzono, lecz 
wprost do Neapolu. Przed nim na tój samój dro
dze przednia straż korpusu jenerała Cialdini spo
tkała się 17 października pod Isernia z oddziałem 
wojska Franciszka II, i po szczęśliwśj walce zabrała 
nieprzyjacielowi 800 żołnierzy, 50 oficerów, dwóch 
jenerałów (podobno nazwiskiem: Scott i Douglas), 
chorągiew pierwszego pułku piechoty neapolitań- 
skiego, i sekcyą artyleryi. Pobita dywizya cofnęła 
się ku Venafro. Z wiadomości tych okazuje się, iż 
Piemontczycy nie zatrzymywali się w drodze, aby 
czekać za rezultatem głosowania powszechnego, lecz 
dążą wprost do stolicy. Glosowanie ludu nad an- 
neksyą rozpoczęło się w Neapolu 21 października 
o 7 godzinie z rana. Natłok głosujących był nie
zmierny; duchowieństwo także nadzwyczaj czynny 
brało udział w tój man festacyi woli narodowój. 
Wieczorem tegoż dnia wiedziano już w Neapolu wy
padek głosowania z dwudziesta prowincyi; wszyscy 
mieszkańcy, prawie bez wyjątku, głosowali za wcie
leniem. Pallavicino, który otrzymał prawo obywa
telstwa w Neapolu, brał także udział w głosowaniu, 
które s ę odby.o wśród największego zapału ludno
ści. Wieczorem miasto całe było świetnie oświe
cone. W Sycylii głosowanie także odbyć się miało 
21, lecz podobno do 29 października odłożonóm zo
stało. Wiadomo, iż prodyktator Mordiui w począ

55 wvgranych po 500 tal. na nr. 6099, 
7170, 7374, 7900, 8091, 11,208, 11 321, 13,285, 
13 800, 10,983, 19,649, 23,009, 24,543, 28 854, 
29,124, 30,077, 31,388, 36.594, 41 693, 42,482, 
45,702, 4 ,025, 47,122, 47,741, 49,1 82, 49,368, 
46,854, 60 204, 51,. 88, 52 557, 52,765, 54,196, 
54,323, 54,955, 55,499, 57,956, 61,055, 61 509, 
63,804, 64 623, 66,488, 66,712, b7.763, 68,9-18, 
75,257, 76,-02, 76,5/3, 77,741, 78,844, 76/83, 
80,4 30, 83,215, 86,. 00, 92,594 i 93,307.

59 wygranych po 2(0 tal. na nr. 1099, 1617, 
2296, 3/05, 4582, 5048, 6503, 10,255, 10,588, 
ll,443, 11,485, 13,248, 45,482, 17,165, 17,177, 
19,412, 23,729, 2u,300, 25,432, 26,664, 28,802,

28,845, 30 351, 31,100, 33/56, 34,729 £5,595, 
37,111, 38.768, 39,076, 41,639, 41,840, 41.997, 
42/61, 43 033, 48,004, 49 414, 50,192, 5258k 
51,385, 55 7 4, 57,390, 62,311, 62,487, 70/03, 
71,602, 74,018, 74.782, 75 215, 75,;82, 75,874, 
77,. II, 7 , 27, 82,819, 87,146, 87,889, 92,873, 
93,616 i 94,875. >>>..,

Berlin, dnia 24 października 1860.
Król, jeneralna Dyrekcya loteryi.

Teatr miejski w Poznaniu. [2022] 
W piątek, dnia 26 października; Die Hu

genotten, czyli: Bartholomäus-Nacht

tku powołał był, w celu "głosowania^nad anneksyą, 
parlameut sycylijski; późniój ustępując opinii publi- 
cznój rozporządził głosowanie powszechne. 4

— Garibaldi przybył 13 października z Caserty 
do Neapolu, aby uspoko ć ludność stolicy, wzbu
rzoną intrygami Mazzinistów. W mowie, którą miał 
z balkonu pałacu de ia Foresteria do licznie zgro
madzonego ludu, oświadczył dyktator, iż nie ścierpi 
nadal nieporządku, którego stronnictwo wichrzycieli 
szerzyć nie przestaje, i że wkrótce przybędzie Wi
ktor Emanuel, który tymczasowemu stanowi rzeczv 
ostatecznie koniec położy. Nazajutrz odbyła się 
konferencya pomiędzy dyktatorem a margrabią Pal
lavicino i ministrami spraw wewnętrznych i policyi; 
skutkiem tój narady było, iż Garibaldi zgodził się 
zupełnie na politykę ministerstwa, które zatóm po
zostało w urzędowaniu. Tak więc Mazziniści ponie
śli stanowczą klęskę, i zdaje się, iż odtąd wpływ 
ich żadnego znaczenia mieć nie będzie.

— Dnia 14 października przybył do Neapolu 
pierwszy oddział ochotników angielskich, złożony 
z 650 żołnierzy umundurowanych, na wzór Gari- 
baldczyków, w czerwone bluzy z zielonemi wyło
gami. Zaprowadzono ich w tryumfie do koszar San 
Petito, które tymczasowo zajmować mają.

— Biuro Reutera donosi z Rzymu z 21 paź
dziernika, iż król neapolitański wystał pana Cutro- 
flano do Warszawy. W państwie Kościelnćm Fran
cuzi zajęli Montalto a w przyszłym tygodniu zamy
ślają zająć, lecz zapewne tylko tymczasowo, Orvieto. 
Miasto to wystósowało do Wiktora Emanuela pety- 
cyą, w którój się domaga, aby i w państwie pa- 
pieskióm głosowanie powszechne.rozporządzono. Rząd 
papieski nieprzestaje werbować nowych ochotników 
do wojska, pokładają wielkie nadzieje w konferen- 
cyi warszawskiój. Książę Grammont miał nadzwy
czajne posłuchanie u papieża. Hrabia Cavour oświad
czył podobno, iż jeńców zabranych przez Piemont- 
czyków tylko pod tym warunkiem uwolpi, jeżeli pa
pież rozpuści wszystkich cudzoziemców znajdujących 
się jeszcze w jego wojsku. Większa część urzędni
ków w Marchiach i w Umbryi wzięła dymisye.

— Admirał francuski Barbier le Tinan przybył 
16 października z okrętami liniowemi „Bretagne“ 
i „St. Louis“ z Neapolu do Gaety, odwiedził tamże 
Franciszka II i oświadczył mu, iż ma polecenie prze
szkodzić blokadzie Gaety. — Z Neapolu donoszą 
z 18 b. m., iż Garibaldi po przybyciu Wiktora Ema
nuela do stolicy, niezwłocznie złoży dyktaturę.

— Podług wiadomości z Turynu bataliony gwar
dyi narodowój podały proźbę, aby im było wolno 
j eszcze przez czas niejaki odbywać służbę w Pawii 
i Alessandryi. — Corriere di Genova pisze, iż 
rząd sardyński nie pozwoli już odtąd wracać do 
domów oficerom wziętym do niewoli, ponieważ w Rzy
mie i w Gaecie uważają słowo któróm się oficero
wie ci obowiązali nie walczyć przeciw Piemontowi, 
za nieważne, i na nowo ich zaciągają do wojska.

Turyn, 23 października. Wyszedł rozkaz mobi
lizowania następnych 40 batalionów gwardyi naro
dowój.

Ankona, 22 października. Głosowanie o anne- 
ksyi ma nastąpić 5 listopada.

TURCYA,
W Syryi operacye wojskowe się rozpoczęły; sam 

Fuad pasza bierze w nich udział. Armia operacyjna 
składa się z 5u00 piechoty pod Kmetym , w którym 
Turcy wielkie pokładają zaufanie, i z 3500 Francu
zów, żuawów i strzelców afrykańskich. Operacye skie
rowano nasamprzód na Deir el Kamar, mająone prze- 
dew szystkióm zapobiedz koncentrowaniu Druzów. 
Proces Kurszyda paszy z powoda wyjazdu Fuada 
paszy z Bejrutu zawieszono.1

Telegramy ostatnie.
Londyn, 24 października. Dzisiejszy Times do

nosi z Neapolu z dnia wczorajszego, że pułkownik 
Tiirr otrzymał rozkaz, ażeby był gotowym do wsia
dania na okręty. Miejsce przeznaczenia wyprawy 
jest niewiadomóm. Legia węgierska tworzyć bę
dzie część ekspedycyi. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

in Paris, wielka opera w 5 aktach przez 
Meyerheera. Role obsadzone będą jak nastę
puje; Page, panna Hipfe, Valentine, panna 
P. Zscbiesche, höuigin, panna Stübeck, Raoul, 
pan Hacker, Martel, pan Kol er, St. Bus, 
pan Haneke, Nevers, pan Grunow.

W niedzielę, 27 października, po pierwszy 
raz: Die Jungfrau von Orleans, wielka 
romantyczna tragedya w 5 aktach z zakoń
czeniem przez Fryderyka Schi lera. Orszak 
koronacyjny składać się będzie z 9b osób. Ko
stiumy wygotowane są podług wzorów berliń
skich, a nowe dekoracye malował pan Preintz.

Jóiet Łellęr,
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Ogłoszenie księgarni JT. Pricbatsclia w Ostrowie.
Dzieła A. Mickiewicza c2023J

nowe i bardzo ozdobne wydanie.
Cena wszystkich 11 tomów 18 tal. 10 sgr.

Cena pierwszych 6 polskich tomów 12 tal. 24 sgr.
Z tego wydania paryskiego otrzymaliśmy tom III (zawierający Dziadów 

wszystkie części ogłoszone, a jednę dotąd nie wydaną) tom IV i V (zawierający 
pana Tadeusza z dodaniem wstępu nigdzie dotąd nie ogłoszonego) i tomy 
VII—XI (cours de la literature slave). Tom I II i VI wyjdą jeszcze w tVm 
roku. To wydanie bywa tylko za gotówkę sprzedawane. Aby jednakże dzieła 
te najznakomitszego wieszcza polskiego każdemu przystępnemi uczynić, posta
nowiliśmy na nasz rachunek prenumeratę uskutecznić. Od 22 października 
dostarczamy co miesiąc po jednym tomie i to w następujący sposób:

W październiku tom III za 2 tal. 24 sgr.
W listopadzie tom IV za 2 fal. i t. d.

resztę zaś tomów polskich po 2 tal., tom I w styczniu. Pięć francuskich 
tomów przedajemy całkowicie za 5 tal. 16 sgr. Zwracamv także uwagę na to, 
że polskie tomy bez francuskich nabyć można. Osoby, któreby chciały ułatwić 
rozebranie tych dzieł, otrzymują biorąc dwanaście egzemplarzy jeden egzemplarz 
bezpłatnie. Każdy prenumerujący jest zobowiązany odebrać wszystkie (pol
skie) tomy. Spodziewaiąc się, że Szanowna Publiczność przez liczby udział 
zamiar nasz raczy poprzeć, piszemy się z winnym szacunkiem

Ostrów, 22 października 1860. księgarnia J. Pricbatsclia.

!»Ü ł
Księgarnia J. K. Zupanskiego otrzy

mała w wyłączny komis dzieła nastę
pujące z wydawnictwa Józefata Ohryzki 
w Petersburgu i sprzedaje takowe po 
cenach obok oznaczonych. [1955]
1) Rękopisma Długosza w Petersbur

skich bibliotekach pod względem 
paleograflcznym i bibliograficznym 
rozpatrzył Antoni Białecki etc. etc. 
z 32 litografowanemi podobiznami 
w 8ce większój, str. I26.cena 11. 5 sgr.

2) Słowo, zeszyt lwszy miesiąc Sty
czeń 1859. „ Cena 20 sgr.

3) Elektryczność i Magnes w stanie 
zdrowia i choroby człowieka napisał 
J. Dropsy. Cena 2 tal. 10 sgr.

Dla przypadającego święta w pier
wszy Czwartek listopadowy, zgroma
dzenie agronomiczne powiatowe odbę
dzie się w Śremie tydzień późniój, to 
jest 8 Listopada. [2019]

Walne Zebranie Naukowój Pomocy 
Powiatu Pleszewskiego odbędzie się 
dnia 3 Listopada o godzinie 2 z południa 
w Pleszewie. Dla ważnych okoliczności 
termin na dzień 6 listopada w Jaro
cinie wyznaczony znosi się. 0 liczny 
udział zaprasza komitet członkó w.[2016]

Obwieszczenie. [1989] 
«¿¡¡Ij W Trzemesznie jest dom z ogro- 
IHJUrlp.m w którym rozmaite drzewa 
owocowe, brzoskwiniowe, winogrona 
i krzewy, na wyuioslćm, wolnóm miej
scu, z widokiem na całe miasto z oko
licą położony, każdego czasu z wolnój 
ręki do nabycia. Bliższej wiadomości 
udzieli fflkosidowski w miejscu.

B. Neugebanra Handel Mebli, zwier
ciadeł i wszelkich przedmiotów wyście
łanych poleca się względom Szanownój 
Publiczności. [2011]

Wszystkich tych, którzy konta swe 
pochodzące z mego dawniejszego składu 
pomimo powtórnego publicznego we
zwania, aż do dziś dnia jeszcze nie 
popłacili, wzywam niniejszóm jeszcze 
raz uprzejmie, ażeby zapłatę w dwóch 
tygodniach uskutecznili.

Po upływie tego przeciągu czasu 
poszukiwać będę zapłaty pozostałych 
reszt w drodze sądowój.

Poznań, dnia 22 października 1860.
ś. Diamant«

Ul. Kramarkowska 16, naprzeciw nowych 
budek chlebowych. [2004]

Od dnia dzisiajszego mieszkam 
w domu p. Aniela Henszeł, na pierw- 
szóm piętrze w Rynku pod nr. 48 
i 49.

Osobliwie trudnię się od kilkuna
stu lat leczeniem chorób kobietom 
i dzieciom właściwych i podejmuję 
się także operacyi wszelkich tak chi
rurgicznych jak akuszerskich, wię
kszych i mniejszych.

Gidziny konsultacyjne są z rana 
cd 7 do 9 a po południu od 2 do 3

Kępno, dnia 1 października 1860. 
Dr. Wossidlo 

[1906] królewski fizyk powiatowy.

Wina, które:sam ha Węgrzech zaku
piłem, a które już odebrałem, polecam 
niniejszóm. Za dobroć ich ręcząc przy
rzekam ceny umiarkowane.

A. Stanowski
[2009] w Ostrowie.

Mieszkam teraz w domu przy Ulicy 
śto Marcińskiój nr. 4. tuż przy placu 
Mickiewicza.

Poznań, w Październiku 1860.
Hcbaaowski,

^2020J Budowniczy.

Brzytwy angielskie
poleca gwarantując za dobroć

©. 8’rciss, nożownik. 
Również szlifują się tamże brzytwy

starannie a zamówienia z prowincyi 
odwrotnie się wykonują. [2017]

| Materyały oświetlające
§ wszelkiego gatunku jako to:
sg olej solarowy^ raiin. olej 
I- rzepiowy, fotożen, gazo- 
g . żen i eler gazowy,
S Świece stearynowe, pa-

ss

raflnowe, na ołtarze •« i łojowe,
gs sprowadzane z najlepszych fabryk,

en detail po|g sprzedaje en gros i 
Si nader tanich cenach.

a [2018]
Adolf Asch,

ulica Zamkowa nr. 5.

Minogi reńskie
prawdziwy soczysty sór szwajcarski, 
świeży holenderski i limburgski sór 
odebrał w najlepszój jakości

Izydor Appel,
[2021]obok banku król.

Mieszkanie do wynajęcia Pięć pokoi, 
przedpokój i kuchnia ńa Wielkich Gar- 
barach nr. 52. [2010]

Panny, które wprawne w strojach cze- 
peczków, kapeluszy etc. znajdą pomie
szczenie na Podgórnój ulicy, n. 15. [1990]

Drasybyli <1© Poznania.
Dnia 25 października.

Bazar: Właściciele dóbr Brzostowski z Litwy, 
Czajkowski z Słomczyc, prob. Kotliński z 
z Kowalewa i agronom Domaniewski z War
szawy.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
baron Winterfeld z Mur. Gośliny, Gorzeński 
z Smiełowa, Gorzeński z Gembic, Magnuski 
z Król. Polskiego i kup. Schuppig z Wro
cławia.

Bfyliusa Hotel Drezdeński: Kup. Teplitz z Zie- 
lonogóry, Schleicher z Viersen, Schmidt, 
Appel i Gaumann z Berlina.

Buscha Hotel Bzymskl: Właściciele dóbr

Franke z Bydgoszczy, Dobrzycki z Bąbli, 
insp. Fröhlich z Wrześni, kup. Jaffe z a 
lina, Miibling z Lipska i Forster z Drez.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr Koczoro»j 
z Jasinia i pani hr. Żółtowska z Czacza 

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele j.
Mittelstadt z Kurowa, piwowar Hoffman» 
Tscheplina, kup. Heine z Berlina, Sauy 
Hirschbergu i Schäfer z Szczecina,

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr panie 1 
romska i Sokolnicka z Grodziszczka i 
Bronikowska z Ostrowa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Ulatowski z Mm 
kowa, Lichtwald z Bednar, dzicz. Sobec 
z Latalic, prob. Janicki z Kurnika, Theim 
z S*ierczyna, oby w Pötscbke z Konina J 
rawski i Denel z Cinina.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Ritter z £ 
tersdorfu, Matbies i bud. br. Steinbach 
Środy, kup. Kolanowski z Wrześni, jni 
Jachimowicz z Otorowa i leśniczy Oleck, 
wicz z Wielonki.

W mieszkaniu prywatnem: Panna Gloger 
Rzegocina, ul. Wilhelmowska nr. li.

W iutfomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani.

Dnia 25 października.
Zyto: wyższe ceny, wp. 25 węcpli, naw 

48, iist 45%, list.-gr. 44% tal. pł. O ko wm 
wyżej płacono, wypow. 12,000 kwart, z bet 
ką na paźd. 19, list. 18%, gr. 18%—«. 
18% tal. pł.

Berlin, 24 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 78—90. 

wedle jakości. Zyto: wypow. 6000 centa 
w miejscu 2000 funtów, 53%—54%, na pi 
54’%—55pł. 55% żąd., paź list. i>l%— 
—52% pł. 52*/, żąd, list.-grud. 50’/,—%, g; 
Sty. 60, na wiosen, odstawę 48%—% tal. j 
Jęczmień: wielki 25 szefli 47—51 tal.

g Owies: w miejscu 1200 funtów26—30, na pa 
■* 29’/,—30, paź. list. 28—% pł. 2b% żąd., list

grud. 27 % -%, na wiosenną odstawę 2? ti 
pł. Oltj rzepiowy: w miejscu bez beczl 
11%—%, na paźd., paźd.-list. i list-gr. li1 
pł 11% żąd , gr.-sty. 11”/»—»%„ kw.-m 
12%,—% pł. 12% ta), żąd. Ulej lniany: 
miejscu 10’/8 tal. Ob iwita: ceny niższe, 
miejscu bez beczki 20%, z beczką na pa 
20 *’/,,—%—%, paźd.-list. 19%-%-%-i 
hst.-gr. i gr.-stycz. 181 •/*,—19—»/,, kw;-n 
19%,-%-%-% tal.pł.

Szczecin, 24 października.
Na targu: Pszenica: węcp. 76—86, Zyt 

50—53. Jęczmień: 40—50, Owies: 26—' 
Groch: 50—54 tal. Kartofle: 16—22 s 
szefel. Siano: cetnar 17%—22% sgr. Słi 
ma: kopa 6—% tal.

Na giełdzie. Pszenica: w miejscu 
83—86 tal. wedle jakości. Zyto: na odstał 
niższe ceny w miejscu 51, na p. ź. 51%—' 
—52, paźd.-list. 49’/, pł. list.-g»-. 48%, gr.- 
48, na wios. odst. 47%—% tal. pł. Jęc 
mień; 45, nadodrzański 49 tal. pł. Tatark 
w miejscu 40 tal. pł. Olej rzepiowy: 
miejscu 11%, na paźd. i paź.-list. 11%, j 
list.-gr. 11%,kw.-maj 12%, żąd., 12%—%S 
pł Olej lniany: w miejscu z beczką lf; 
na paź. i paź.-list. 10%, kw.-maj ll’/3tal. ż| 
Okowita: w miejscu bez beczki 20—%— 
pł. na paźd. 20 żąd., paź.-list. 18% list-i 
18%, na w tsenną odstawę 19%—% tal.] 

Bydgoszcz, 19 października.
Pszenica: nowa por. węcp. 52—56,56—i 

lepsza 59—65, prawie zdrowa 72—78, zupę 
nie zdrowa 78—84. Zyto: zdrowe 44—47, p 
rosłe 41—44. Jęczmień: wielki36—42,i« 
ły 33—36 Groch: 40—48. Owies: 26 szd 
20—26. Okowita: 8000% Trall. 20 tal. Kat 
tofle: mecka 5—6 gr. pol.J

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 października.

^Papiery pruskie. |%| | pła
cono.

¡Rosy. poży. angiel.. 
¡Polsk. obiigi skarb,

— Cert. A. 300 zł.

Pożycz, dobrow.......
— rząd................
— 1859.......
_ 1856.......
— 1858.......
— prem.1855.......

Obiigi długu skarb..
— Maichii..........

Listy zast. March...
— Prus Wsch...

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.......
— gwar. B.......
— Prus Zach...

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4

3’/:

4
4

ib0%

116

84%

87*/«

160%
105%
100%
95%

86%

88%
83%
91»/

— Lis. z. n. w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

— rent. March.....
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.............. .

Jr — Szląskie............
Papiery zagraniczne. 
Austr. metali...............

— Pożycz, naród.
— ' Obiigi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

■ 7»
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

84

95%
92%

94%
95%

101%

96%
100%
94%
90%
88

9P
95

94%

47%
56
65
92

¡Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Lujdory...............
Złota funt. cel.. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem. bankn......

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli.

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd...
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.- Freib.............

najnow.............
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogum/n..........

— pierwot............

Dolno Szl.-March......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C......
- Lit. B..............

Opól-Tarnowie..........
Starogr.-Pozn.............

1% żą- 1
dano.

pła
cono.

□ 102
4 — 82%
5 93

— — 22%
4 87% —
4 91%

113%
- 108%

— 454
S9 21 —

— — 99%
— —-
_ _ 99%
- 74%
— — 88%

4 112
4 —- 109%
4 133 —-
4 102% —
4 84
4 —. —

4 51% —

4 38%
4% — y.

5 80 —
4 93 —

4 — —

5 —-»

4 45%
3% — 123%
3% 111% —

4 30 —
3% — 80%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej....
Concordia...................
Magd, assek. ogn......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.................

Berl.-Hamb.................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C..............
— Lit. D..............

Beri.- Szczecin...........
— Iły Ero............

Koźlo-Bogumin..........
III. Em...........

Dolno-Szl.-March,....
— konwen...........
— — III. ser....
— — IV. ser....

Nakładem j czcionkami Ludwiką Mewbacha w Poznaniu,

%
żą

dano.
pła
cono. %

żą-
dano.

pła
cono.

4 116
Półn.-Fryd.-Wilh.......
Górn.-Szl. Lit. A........

4%
4

1UO

4 80 — Lit. B............... 3% 79% —
4 -- 84% — Lit. D............... 4 87%
4 — 80% — Lit. E............... 3% 75 —
4 70 — — Lit. F............... 4% 93 —
4 — 90% Starog.-Pozn............... 4 —
4 — 83% - Ii. Em.............. 94
4
4

— 63
77% Kurs giełdy w Wrocławiu

4 60% dnia 24 października.
4

4%
4

77
127%
76%

62%

Papiery i pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory...........

— 94% —

5

Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty..........

—
109
89

5 19 Nowa Waluta Austr.. — 75
4 — 7 — Wrocław, obi. miejskie 4 —. —

4 “7 Poznań. List. Zast...... 4 — 100'2

4
4%

&6%

— nowe.................
— nowe.................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%
92%
88%

94%
90%,

4- 100% — nowe Lit. A.... 4 97 —
4% +“ — nowe................. 4 97 —

4% f- — — Lit. B............... 4 99% —

4 91% — Lit,. C................ 3%
4% — — Listy Rent....... 4 95 —

4% 98% — Oblig. prow...... 3% — 100
4% — 100% Polskie Listy Zast...... 4 87% —

4 86% — — now. Emis....... 4 — —

4 78 — A— Oblig. skarb.... 4 — —

4% 84 . — — obl.cząstk A 500 zł 4 —

4 92% — Austr. pożycz, naród 5 —
4 — 92% Minerwy akcye........... 5 —
4 — 88 Szląski bank............... 4 77 —
5 102% — tow. assek. ogn 4 — —

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.____

Freiburg......................
— now. Emis.......
— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan.................
Brzeg.-Niskie..............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...............
— »bl pr. pierw..

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin...........

obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup.

%

4
4%

4 
4 
4 
4

3%
3%
4

3%
4%
4 
4

4%
w Poznaniu

żą
dano.

84

875/n
94%

125

87’%

93%
29%,
38%

dnia 25. października,
Prusk. obi, skarb., 

poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe.................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk.................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.il.Em.
— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A....

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
Vs

3%
3%

4
4
4
5

101

101%
95

87%

77%

lii

105%
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